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Miłosierdzie nagrodzone. 


Ówóch wesołych chłopozyków pobiagło pawnego 
zimnego poranku do lasa, aby sig bawić, Nie zważali 
na panujący mróz, gdyż przy żywym rucha I pocia 
gunych podskokach wcale go nia odczuwali, 

Las był wielki. Naęle usłyszeli nasi chłopcy gło- 
ény płacz. Posiadając tkliwe serce, podążyli w kie- 
runku, skąd ich ów głos dochodził, aby może juklemu 
nieszczęśliwemu człowiekowi posłużyć swą pomocą. 

Wnet spotkali jakiegoś maleńkiego, lecz już star- 
szego człowieka, który gorzko zawodził, nrrzekzjąc, 
że silny mróz tak satrasznia mu dokuczył, ża czuje się 
bliskim śmierci. Swym piskliwym głosikiem prosił 
też rzewliwie naszych chłopców, aby go w tej niedoli 
poratowali. 

Oni byli też do tego chętnie gotowi, a na swe 
pytanie, co mają uczynić, otrzymali odpowiedź, że jeżeli 
chcą go rzeczywiście od śmierci uratować, to mają od- 
azukać jego własny, ciepłem pierzem podszyty płasz 
ozyk, który mu został skrądziony. 

— Leca powiedz nam poczciwy staruszku — za: 
pytał starszy Patryk — jaki to złodziej wyrządził oi 
taką ciężką krzywdą P 

— Tym niegodziwcen jest król kawek — odpo- 
wiedział kraonoludek, — Mieszka on zaś w rulnach 
atarego, dość stąd odległego zamczyska, gdzia te ptaki 
w wielkiej liczbie się gnieżdżą. Leoz niełatwa to rzecz 
Odebrać mu zrabowsny mi łup. Ptaki bowiem z pe- 
wnością zastraszą was swam przeraźliwem krakaniem. 
A do tego ich król jest zuchwałym ómiałaiem, który 
wam może stawić zacięty opór. Wreszcie posiada on 
głowę, podobną do ludzkiej, Ponieważ zaś tak dziw- 
nego ptaka jeszcze nigdy nie widzieliście, Bam widok 
jego odbierze wam chęć i odwagę do walki z takim 
dzitwolągiem. 


Patryk i John — bo tak było młodszemu z chłop 
ców na imię — oświadczyli na te uwagi jednomyślnie, 
że się króla kawek nia ulękną, chocisżby miał niedźwiedzi 
łeb, a nie tylko Judzką posiadał głowę. Gdzie chodzi 
o poratowanie biednego bliźniego, tam trzeba się umieć 
nawet poświęcić, Wszak Bóg sam tak nakazuje. 


Staruszek zdumiał sę na taką odpowiedź, Pocz- 
ofwym ohłopoom wyraził gorącą podziękę za ofiarowaną 
mu tak chętnie pomoc, -a zarazem pochwalił ich nie- 
zwykłą na tak młody wiek odwagę. 


Ostatecznie zapowiedział krasnoladek, że aż do 
czasu powrotu swoich młodocianych dobroczyńców 
przebywaó będzie w swej siedzibie. Tą zaś jest wy- 
drążenie w starym spróchniałym dębie, ale obawia się, 
że grozi wu tam zmarznięcie, Z powoda tego niebez- 
pieczeństwa opuścił właśnie przed chwilą owa miesz- 
kanie, aby się rozruszać i chociaż trochę rozgrzać, 
Nasi poczciwoy zdjęli swe paltociki i pożyczyli je sta- 
rnazkowi, aby mu było cieplej, 


Nastąpił czas rozstania się naszej znajomej trójki. 
Stało się to po serdecznem pożegnaniu, zakończonem 
słowy: Do widzenia ! 

Nasi mali bohaterzy kroczyli dość ragno, chociaż 
im ma myśl o możliwej walce z ludzkogłowym królem 
kawsk, niego ckliwo na sercu Bię robiło. 

Idąc wa wskazanym przez krasnoludka kierunku, 
zoliżyli się po dłuższym marszu do ruin, o których 
była mowa, 

Już z pawnej odległości powitała ich stado ptaków 
głośnem: Kra! Kra! Kra! Wnet też zaczęli kawki 
okrążać przybyszów, coraz głośniej kracząc i niejako 
grożąc im swymi dziobami, 

Mimo to, przeżegńawszy się, doszli Pakryk i John 
dv celu, Ze zwinnością wiewiórek wdrapali się na 
wysoką wieżyczkę, na której panował król kawek — 
ptak o maleńkiej lndzkiej główoa, 

Ale o dziwo! Wobec naszych śmiałków dumny 
król stracił otuchę. Nie próbował nawet bronić się. 
Wolał wydsć im baz protestu pierzem podszyty pila- 
szozyk krasaoludka, chociaż mu przykro było pozbyć 
się tak wygodnegu i ciesłego posłania, Oo więcej, 
ną żądania chłopców przyrzekł nawet uroczyńcie, iż 
odtąd już nigdy nie popełni grzechu kradzieży oudzej 
własności. 

Ucieszeni w najwyższym stopnia 
teraz ozemprędzej do oczekującego loh z wielką nie- 
cierpliwością staruszka i wręczyli mu przyniesiony 
z Sobą płaszczyk. 

Można sobia wyobrazić radość jego 
dzięki. jakiemi ich obsypał, 

Ale aa tem się nie skończyło. 

Wdzięczny kregnoludek hojnia naszych miłosier= 
nych chłopców za ich piękny czyn wynagrodził, a to 
w ten sposób, ża ilekroć włożyli ręca do kieszeni, ty 
lekroć znajdowali w niej złot'. Tak stali się z biegiem 
czasu bardzo bogatymi ludźmi. 


oblopoy wrócili 


i Błowa por 


Najświętsza relikwia. 
Zjechali się przed kilkuset laty panowie polscy do 

Rzymu, aby u Piusa Y, wyprosić sobie rellkwie, 
Zyazllwie przyjął ich świętobliwy papież, pochwa. 


lił, że w celach pobożnych tak daleką odbyli podróż, . 


w tej samej jednak chwili, zamyślił się głęboko i spoj- 
rzawezy im w oczy, w ta odezwał się słowa: 

— Niemało ja się dziwaję, słysząc, jak żądają 
odemnie męczeńskich pamiątek przedstawiciele narodu, 
którego ziemia tak przesiąkła krwią, że wziąć jej 


grudkę do ręki i Ścisnąć, to ręka ta purpurową zrosi 
się wilgocią. 

Zakłopotanie odmalowało się na obliczach piel- 
grzymów polskich; pojąć nie mogli, iżby eud taki przy- 
wiązany był do ziemi, po której codziennie własnami 
dapoą stopami, iżby pola sypiąca im ziąrnem, miały 
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ponadto moc przypisywaną kościom wyznawców, pod- 
niesionych do rsędu Świętych za wytrwałość we wierza. 

Spostrzegł to papież i chcąc im dopomódz do zro 
zumienia słów swoich poprzednich, dcdał : ` 

— Przynieście garść jej choćby z Sandomierza, 
a pcd kościoła Panny Marji, a przókonzcie się, co za 
przednią relikwę ta wasza ojczysta kryje gleba, 

I wtedy dopiero przypomnieli sobie, jakto za pa- 
nowania Bolesława Wstydliwego Tetarzy wpadli do 
Polski, taki naokół siejąc postrach, że sam król widząc, 
iż nie ma sił dostatecznych, rby zbójeckiej tej nawale 
zwycięskie stawić czoło, na węgierską uszedł stronę. 
Wtedy dopiero uprzytomnili sobie, jak bordy pohańców, 
dotariszy pod mury Sandomierze, z bchaterskim epot- 
kały się oporem ; jak ostatecznie, podstępem gród ten 
wziąwszy, w pień wycięły załogę i psom na pożaroie 
rzuciły jej zwłoki; jak gromadka ocalałych niedobitków 
zwłoki te pczbierała i ze czcią największą na «menta 
rzysku Świętowaryjskim pogrze bła. 


Cudowe ziele. 


Dwie dziewozynki szły razem do miasta, każda 
ze sporym koszyczkiem owoców. Anna ciągła narze- 
kala na ciężar. Jadwiga zań wesoło Śpiewała, Nie 
wiem skąd ci ta wesołość ? odezwała się Anna - 
„przecież twój koszyk nie jest lżej szy od mojego — 
ani ty nie jesteś silniejszą odemnie? 

— „Tak, odrzekła Jadwiga — tylko ja włożyłam 
w mój koszyk trechę pewnego ziela, które go czyni 
tak lekkiem, że ledwo go w rękach czuję”, 

— „Oi! zawołsła Anna — „to musi być jakieś 
chyba cudowne ziela. Daj mi go — przydałoby się 
i mnie bardzo — bo jeszcze daleka droga przed na 
mi a już mi się iść nawet niechce dalej. Jak się 
nazywa to ziele? „Łatwo dostać je możesz sama“ 
rzekła Jadwiga — „jest to chęć dobra i cierpliwość”, 
Z niemi wszelkie trudy i przykrość znieść łatwo ! 


Pan strzyżyków. 


W Irlandji, na wielkiej wyspie w pobliżu Anglji, 
żył ubogi człowiek ze swą żoną. Mieli tylko jednego 
syna, któremu było na imię Patryk. 

Ohata, w której ta rodzina mieszkała, nie była 
ich własnością. Należała raczej do pewnego pana, od 
którego ją dzierżawili. 

Był to człowiek bardzo bogaty, lecz jakby w piersi 
woale serca nie posiadał,  Ohciwość i żądza dalszego 
bogacenia się, zabiły w nira wszelkie uczucia litości. 
To też żądał zawsze od biednych mieszkańców chatki 
punktualnej zapłaty czynszuzdzierżawego. 

To sprawiło im wiele zmartwienia, gdyż pomimo 
skrzętnej pracy i do najwyższego stopnia pusuniętej 
oszczędności, nieraz ani grosza w domu nie mieli. Wy- 
ozekiwali więc z lękiem i trwogą dnia, w którym 
przypadał termin zapłaty dzierżawy. 

Taki termin był znów pewnego razu bardzo bliski. 
Biedni ludziska sypiać nawet nie mogli; tak ich 
trapiły rozpaczliwe myśli, co się z niemi stanie, jeżeli 
swego obowiązku wobec srogiego bogacza wypełnić 
nie będą mogli. 

Nieszczęśliwa kobieta biadała, a łzy gorące oble- 
wały jej strudzone oczy. 

Patrzał na te objawy boleści mały Patryk, a żal 
mad smutną dolą rodziców serce mu śŚciskał, bo był to 
chłopiec poczciwy i rodziców awych, jak Bóg przyka- 
sal, szczerze szanował i serdecznie kochał, 

Obłopozyk pytał się też ich nieraz o powód ich 
ciężkiego smutku.,  Jeżeliby to było możliwe, chciał 

dopomóc, chociażby to wielkiego poświęcenia 


wymagało, lecz ani ojciec ani matka chcieli ma wy» 
jawió, oo im tak dolega, Za łażdym razem odpo- 
wiadali mu tylko, że on im pomocy dać nie jest w 
stanie, i vysyłali syna na dwór, aby się z innemi 
dziećmi zabawił, Z miłości ku swemu jedynakowi 
pragnęli mu bowiem oszczędzić w tak młodym wiska 
wszelkiej przykrości, 

Pewnego dnia wybiegł Patryk na pole i spostrzegł 
grono chłopców, goniących za atrzyżkami czyli, jak się 
je u nas po ludowym nazywa mysikrólikami, Wadłag 
zwyczaju śpiewali przytam piosenkę, wzywającą ową 
drobną królewską ptaszynę, aby ich szczęściem ob- 
darzyła. 

Patrykowi był ten zwyczaj jeszcze obym. Zapytał 
więc jednego z chłopców, coby on znaczył, 

— Jesteś widocznie jąszcze bardzo głupiutki — 
brzmiała (dpowiedź zbytnika — jeżeli o tem nio nie 
wiesz. My co rok urządzamy taką gonitwę za stray- 
żykami, a jeżeli nam się uda schwycić strzyżyka, to 
idziemy z nim do miasta i nacimy ową piosenkę przed 
oknami bogatych panów. Wtedy dostajemy od nich 
po kilka groszy, 3 

— Zo wam uzyskanie pieniędzy sprawia uciachę 
— odparł tkliwego serca Patryk — to rzecz zrozu- 
miała, bo biednemu kaźdy grosz się przyda, ale jest 
grzechem i barbarzyństwem tak męczyć te biedne pta- 
Sát, które ludziom życie umilają. 

Te słowa nie podobały się swawolnym chłopakom. 
Przeto skwasili się na Patryka, skierowali ku niemu 


ostre wejrzenia i zagrozili nawet biciem, gdyby się 
czemprędzej nie wyniósł. z 
Zaledwie się to stało, rozległ się głos: Strzyżyk ! 


Strzyżyk | I rzeczywiścia ukazała się wśród gęstych 
krzewów ta wała ptaszyna. 

Ohłopacy podnieceni pragnieniem zarobku, rzu- 
cili się hurmem ku owym krzewom. Zapomnieli nawet w 
swym zapale o Patryku. Mógł on więc podążyć w 
tyle za nimi. Ohola? się bowiem przekonać, czy sdo- 
bycz rzeczywiście wpadnie w ich ręue. 

Brunatny atrzyżyk w obliczu niebezpieczeństwa 
wytężył wszystkie swe — tak słabe — Siły, aby go 
uniknąć. Skakał lab przelatywał z gałązki na gałązkę, 
z krzaka na krzak, aby ujść pogoni, a kanda niesfor- 
nych chłopoów goniła za nim, lecz bezskutecznie, 
ostatatecznie tak się zmęczyli, że zaniechali dalszej 
pogoni. Wytrwał tylko największy » nich, który nie 
przestał uganiać Bię za biednym ptaszkiem aby go 
schwyció. 

Wreszcie I ntrzyżyk zaczął za zmęczenia słabnąć. 
Zdawało się, że dalej lecieć nie może. Zaskoczył na 
ziemię i skrył się głęboko wśród gałęzi gęstej krzewiny. 

Jak kot na myszkę, chłopak rzucił się na strzy- 
żyka i już, już zguba jego była pewna. 

Wtedy litościwy Patryk począł prosić błagalnie 
tyrana, aby dał spokój ptaszynie. @dy zaś tenże 
ofuknął go za to po grubiańsku, Patrykowi zawrzała 
krew z oburzenia i siłą przeszkodził swemu przeciwnie 
kowi w wykonaniu nieenego zamiaru. 

Patryk zwyciężył, Był on sporo mniejszy od tego 
drągola, lecz dość silny, a przytem odważny i o wiełe 
zwinniejszy, To zań w walce jest bardzo skuteczną 
pomocą. 

Ptaszyna została więc uratowana od niechybnej 
śmierci, bo chłopcy irlandzcy przy takiej gonitwie 
schwytanemu Bstrzyżykowi łebek ukręcali i nieżywego 
po mieście obnosili. 

Dryblas, widząc się pokonany, spokorniał | jak 
niepyszny cofnął się z widowni niufortunnej walki — 
z małem Dawidem. W duszy jego jednak pozostała 
ukryta złość i żądza zemsty ku zacnemu zwycięscy. 

(Dokończenie nastąpi.) 


